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Pracodawca nie pyta 
o szkolną średnią

Sebastian Ptak

Członek Zarządu Blue Media S.A.

Od redakcji
Odwaga w myśleniu, szukanie nowych rozwiązań i radzenie sobie z porażkami, łączenie 
różnych talentów i zasobów członków zespołów, rozwijanie pasji – między innymi na tych 
fundamentach tworzą się firmy nowoczesne i dzięki temu można przejść od konkurowania 
kosztami do prawdziwej kreatywności. To furtka do większych marż, a tym samym wyższych 
wynagrodzeń. Jak do tego ma się szkoła? Najlepiej to pokazuje stosunek pracodawców 
do ocen na szkolnych cenzurkach…

Rozmowę prowadzi Marcin Wandałowski – Redaktor Prowadzący „Pomorskiego Przeglądu 
Gospodarczego”

Na ile umiejętności nabyte podczas nauki w szkole przydają się później jej absolwentom 
w życiu zawodowym?

Istnieje bardzo duża dysproporcja pomiędzy wymaganiami, jakie firmy stawiają swoim pracow-
nikom, a tym, czego od uczniów oczekują nauczyciele. To, co do 18. roku życia jest wpajane 
młodzieży w szkolnych ławkach, jest często o 180 stopni różne od tego, na czym zależy praco-
dawcy. I choć wpływ na wysokie bezrobocie wśród młodych osób ma wiele czynników, to jed-
nym z najważniejszych jest moim zdaniem to, że po ukończeniu szkoły zaczynają oni zupełnie 
nowe życie. Nie jest ono przedłużeniem tego, w czym przez lata się wychowywali, lecz kom-
pletną zmianą.
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““
To, co do 18. roku życia jest wpajane młodzieży 
w szkolnych ławkach, jest często o 180 stopni różne 
od tego, czego oczekuje pracodawca.

Na czym polegają największe różnice pomiędzy tym, czego oczekuje się w szkole, a tym, 
na czym szczególnie zależy pracodawcy?

Różnic jest wiele. Jedną z  najważniejszych jest to, że  w  szkole zwraca się uwagę głównie 
na  indywidualne osiągnięcia ucznia. Samodzielnie zdaje on  klasówki, pracuje na swoje wła-
sne świadectwo, a w domu jest pytany o zdobywane samemu oceny. Tymczasem w pracy jest 
odwrotnie – ważniejsze jest, jak działa twój zespół i jak ty działasz w zespole. Jeden człowiek 
nigdy nie przyniesie firmie wielkiego sukcesu. Teoretycznie muszą to być co najmniej trzy osoby 
– finansista, marketingowiec i  produktowiec. Dlatego też uważam, że  szkoły powinny kłaść 
większy nacisk na pracę w zespołach. Uczyć współpracy, podziału obowiązków, umiejętności 
myślenia w kategoriach „my”, a nie „ja”. W życiu zawodowym jest to absolutnie kluczowe.

““
Szkoły powinny uczyć współpracy, podziału 
obowiązków, umiejętności myślenia w kategoriach 
„my”, a nie „ja”. W życiu zawodowym jest 
to absolutnie kluczowe.

Dlaczego młodzi ludzie mają dziś tak wielki problem z pracą zespołową?

Kiedyś – mam na myśli lata 70., 80. czy nawet 90. – młodzież uczyła się rozwiązywać problemy, 
gdyż była… piaskownica. Nie mieliśmy internetu i byliśmy na siebie skazani. Jeżeli jednego dnia 
dziecko pokłóciło się z kolegą, to nazajutrz już się z nim godziło, bo na osiedlu trudno byłoby 
znaleźć kolejnego tak dobrego kompana. Konflikty pojawiały się, lecz były w sposób naturalny 
zażegnywane. Dziś mamy Facebooka, gdzie kolegę mogę wyrzucić ze  znajomych i  dodać 
w zamian pięciu następnych. Niezwykle łatwo jest nawiązać znajomość, lecz gdy pojawia się 
kryzys – nie umiemy go rozwiązać. A pracując w zespole, trzeba mieć świadomość, że konflikty 
na pewno się zdarzą. Pracownicy muszą umieć sobie z nimi radzić.

Przeglądając ogłoszenia, oprócz umiejętności pracy w zespole przedsiębiorcy oczekują 
od potencjalnego pracownika – przynajmniej na papierze – również kreatywności. Czy 
nasze szkoły wypuszczają na rynek pracy osoby kreatywne?
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Polskie szkoły są nastawione na pracę odtwórczą. Uczniowie muszą przyswoić zaprezentowaną 
przez nauczyciela wiedzę, a następnie zdać relację z tego przyswojenia. To kompletne zaprze-
czenie kreatywności. Jest ona piętnowana, bo wymaga od szkoły czy nauczyciela dostosowa-
nia się do możliwości ucznia, a nie na odwrót. Każdy, kto wyskakuje ponad ten mur, ma trudniej. 
Uczeń, który dojdzie do rozwiązania zadania matematycznego w inny sposób, niż wymaga tego 
podręcznik, może być narażony na uzyskanie słabszej oceny. Odwaga w myśleniu nie jest pre-
miowana, a wręcz przeciwnie – może być karcona. W taki sposób wychowywane są całe poko-
lenia mało kreatywnych pracowników oraz właścicieli firm wdrażających w nich kulturę organi-
zacyjną folwarku. Bo taki właśnie wzorzec poznali w szkole. Co więcej, kiedy przez kilkanaście 
lat nauki uczy się, by stać grzecznie w szeregu i nie postępować w sposób odmienny, to efektem 
tego jest strach przed podjęciem ryzyka. A jest przecież ono czymś zupełnie naturalnym przy 
zakładaniu i funkcjonowaniu każdej firmy. Niestety wielu ludzi w toku nauczania zostało stłam-
szonych na tyle, że boją się dziś podjąć rękawicę. Zamiast pozytywnej mobilizacji słyszą raczej: 
„nie zakładaj tej firmy, znajdź sobie normalną pracę, po co ci to?”.

““
Odwaga w myśleniu nie jest w naszych szkołach 
premiowana, a wręcz przeciwnie – może być karcona. 
W taki sposób są wychowywane całe pokolenia 
mało kreatywnych pracowników oraz właścicieli firm 
wdrażających w nich kulturę organizacyjną folwarku.

Nie chcemy podejmować ryzyka głównie ze względu na strach przed porażką?

Sam się nad tym zastanawiam – co sprawia, że tak straszliwie się jej lękamy? Dlaczego uczucie 
to tak bardzo pęta nam nogi? Przecież najbogatsi ludzie świata bardzo często mówią o swoich 
porażkach – ile ich ponieśli, na czym polegały, jakie były ich konsekwencje. Wiedzą, że porażka 
jest wkalkulowana w życie, jest częścią nas. My natomiast tego nie rozumiemy. Nauczono nas, 
że  jej ponoszenie jest czymś jednoznacznie złym i  wstydliwym. Kowalski, który staje przed 
klasą do odpowiedzi i mówi, że 2+2=5, nie robi tego dlatego, że nie potrafi liczyć, lecz dlatego 
że sparaliżował go strach. Tylko przed czym? Przed tym, że popełni błąd, że będzie wytykany 
palcami, obśmiewany przez kolegów. Tymczasem w życiu będziemy ponosili mnóstwo porażek. 
Nauczmy się z nimi żyć.

Jak pracodawcy podchodzą do ocen uzyskiwanych przez uczniów w toku edukacji – czy 
aby dostać dobrą pracę, trzeba mieć na świadectwie same piątki?
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W polskich szkołach, lecz chyba jednak przede wszystkim w naszych domach, mamy do czy-
nienia z „kultem średniej”. Jest on moim zdaniem największym zabójcą kreatywności i pracy 
zespołowej. Podczas niedzielnego obiadu, gdy rozmawiamy z rodziną o tym, co dobrego i złego 
wydarzyło się u nas w mijającym tygodniu, dzieci często są pytane o to, jaką mają średnią: „5,0 
czy niżej?”, „jest czerwony pasek czy nie?”. Nikt jednak nie pyta się o to, czym się one interesują. 
Jakie są ich pasje. W czym się specjalizują. Najważniejsze, żeby nasza pociecha była najlep-
sza ze wszystkiego. A czy nie lepiej byłoby wspierać dzieci w tym, co je ciekawi? Jeśli dziecko 
jest wybitne z matematyki, to niech spędza nad nią pięć razy więcej czasu zamiast ślęczeć 
nad historią, której nie znosi. Nawet kosztem ocen. Czy dwója na świadectwie zmniejszy jego 
szansę na otrzymanie dobrej pracy? Absolutnie nie. Czy pomoże w tym średnia 5,0? Również 
nie, co jest powodem ogromnej frustracji wielu osób, którym przez cały tok nauczania wmawiano 
coś zupełnie innego. Ja akurat na każdym etapie edukacji uzyskiwałem bardzo wysokie średnie. 
Następnie skończyłem studia prawnicze ze świetnym wynikiem. Do czego mi się to przydało? 
Do niczego. Nikt nigdy nie spojrzał na moje oceny, nikt nigdy nie zapytał, czy miałem świadec-
two z paskiem. Nikogo nie obchodziło, z jakim wynikiem skończyłem studia. Wśród lekarzy jest 
taki żart: jak nazywa się student medycyny, który kończy akademię medyczną na ostatnim miej-
scu? Lekarz. Tak samo jak ten, który jest na pierwszym.

““
W polskich szkołach, lecz chyba jednak przede 
wszystkim w naszych domach, mamy do czynienia 
z „kultem średniej”. Jest on moim zdaniem 
największym zabójcą kreatywności i pracy 
zespołowej wśród młodzieży.

Skoro oceny nie są dla pracodawcy ważne, to na jakie jeszcze kompetencje pracowni-
ków zwraca on szczególną uwagę?

Najbardziej pożądanym zawodem przyszłości nie jest – jak by się mogło wydawać – informatyk, 
lecz analityk. A zatem osoba potrafiąca połączyć ze sobą elementy z różnych dziedzin i na tej 
podstawie wyciągać wnioski. Czymże jest bowiem np. biotechnologia? Obejmuje ona zmieszane 
ze sobą zagadnienia z zakresu biologii, technologii, IT czy finansów. Tymczasem wiedza, którą 
nabywają w szkole uczniowie, jest poszatkowana, niepowiązana ze sobą. Osobno więc muszą 
się oni uczyć geografii, historii czy języka polskiego, choć w wielu aspektach te przedmioty na sie-
bie nachodzą. Jaki jest tego efekt? Młody Polak bez trudu wskaże na mapie Warszawę, poda 
datę bitwy pod Grunwaldem oraz autora „Pana Tadeusza”. Nie będzie jednak potrafił odpowie-
dzieć na pytanie, dlaczego Polska znajduje się dziś w takim, a nie innym momencie rozwojowym. 
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Partnerzy „PPG”

Wymaga to  bowiem połączenia wiedzy geograficznej, geopolitycznej, historycznej, kulturowej 
i zapewne jeszcze kilku innych. Firmy cenią umiejętność „klejenia”, łączenia informacji.

Czy problemem nie jest też zbyt duże nastawienie edukacji na przeszłość, a zbyt małe 
na teraźniejszość oraz przyszłość?

Przedsiębiorstwa interesuje to, co będzie, a nie to, co było. Wymagają od pracowników myśle-
nia długofalowego, którego niestety nie wynoszą oni ze szkoły. Na lekcjach historii – zarówno 
w podstawówce, gimnazjum, jak i liceum – zaczyna się od starożytności. W czerwcu natomiast 
rzadko kiedy dochodzi się do XX wieku. A zatem do zagadnień będących najbliżej teraźniej-
szości, z perspektywy młodego Polaka być może najważniejszych. Mających wpływ na współ-
czesne uwarunkowania oraz na  to, co może wydarzyć się w kolejnych latach. Nie mówi się 
o tym, co z tych historycznych elementów wynika. Nie chodzi mi o to, by uczyć historii jedynie 
od II wojny światowej do współczesności. Trzeba jednak wymagać od uczniów myślenia holi-
stycznego, skupiającego się na procesach. Najprościej mówiąc: uczenia, dlaczego jest tak jak 
jest.

O rozmówcy
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